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Mojemu synkowi dziękuję, że poprzez karmienie piersią przeczytałam tyle wartościowych książek. Podpowiedziała mi to Marzenka- doświadczona acz wiecznie młoda duchem matka trojga. Wspaniałe wykorzystanie czasu i jakie wieloznaczne- karmisz dziecko fizycznie i mentalnie- bo sama się wzbogacasz! Na początku tego roku zainspirowana lekturą (dość przerażającej)  książki Siergieja Łazariewa „Diagnostyka karmy” zaczęłam szukać alternatywnych dla terapii z autorem metod oczyszczania pola. Okazuje się , że karma może pochodzić nie tylko z innych wcieleń, ale przede wszystkim -  z poprzednich pokoleń, a co ciekawsze poprzednie wcielenia nie są tak spektakularne, jak się słyszy. Najczęściej dusze reinkarnują się w tej samej rodzinie by przepracować problemy i je zneutralizować raz na zawsze, gdy to nie nastąpi możemy się spotkać za kilkadziesiąt lub kilkaset lat w kolejnej rodzinie. Zaburzenia pola, zgodnie z teorią Łazariewa, mogą oddziaływać na charakter, los, zdrowie,  a ja bardzo zapragnęłam oczyścić kartę życia moich dzieci i swoją… Zbiegło się to z wizyta w rodzinnym mieście , gdzie zawsze spotykam się z moją serdeczną przyjaciółką jeszcze z podstawówkowej ławy. Marta oczywiście słyszała o Łazariewie i właśnie świeżo ukończyła kurs Ho’oponopono. Zgodnie z jej radą weszła m na stronę wydawnictwa Manawa – to oni wydali „What the bleep do we know?”! Ten fantastyczny film jest teraz dostępny w formie książki, tak jak to z „Sekretem” było.

what the bleep do we know MANAWA>>
Założycielka Manawy od lat interesuje się huną, a Ho’oponopono Mornah Simeony można poznać na szkoleniu prowadzonym przez Anne Kligert. Jest to cudowna metoda, dzięki której możesz oczyścić z negatywnych obciążeń (zarówno karmicznych jak i energetycznych)wszystko , aż do poziomu komórkowego!!! Tego szukałam, bo Łazariew nieźle mnie wystraszył.

Kurs miał się odbyć w Warszawie, termin mi trochę kolidował logistycznie i w porozumieniu z Anna Kligert postanowiłam wziąć w nim udział dopiero jesienią. W miedzy czasie dowiedziałam się o edycji krakowskiej na wiosnę i już planowałam tą daleką wyprawę, kiedy zadzwoniła do mnie Marta : ”Boguniu, ho’oponopono przyjeżdża do Ciebie, właśnie dostałam wiadomość , ze kurs odbędzie się w maju w Sopocie”. Hura, pragnienia się spełniają!

Nie potrafiłam racjonalnie wytłumaczyć, gdy znajomi pytali mnie dlaczego to robię – wejdź na stronę i przeczytaj sobie – odpowiadałam.

www.hooponopono.eu
Po prostu czułam , że tego potrzebuję by się odciąć od starych wzorców i odrodzić. Pierwszy dzień przyniósł wiele zaskoczeń :

tak dużo ludzi (jakieś 5 razy więcej niż to sobie wyobrażałam),

tak zróżnicowani wiekowo (jak na moje oko 10-80lat),

połowa to faceci (myślałam, ze będzie przewaga kobitek)

i wszyscy tacy normalni …

Na przerwie okazało się , ze jest wśród nich sporo bioenergoterapeutów, a że nigdy nie korzystałam z usług, to wyobrażałam sobie, że będą to kobiety-wróżki w długich spódnicach, kokach i z dziwną biżuterią.  Tych ludzi było sporo,  oczyszczali się z zaburzeń karmy wynikających z leczenia energią. Gdy wyciągasz  negatywne wibracje – one zawsze gdzieś zostają we wszechświecie, można przenieść energię do kamienia, ale poprzez uczestnictwo w procesie nawet bioenergoterapeuta staje się jego  współudziałowcem. Pierwszego dnia odzywał się we mnie co chwilę sceptyk, racjonalnie nie było mowy o tym, by to wyjaśnić. Pod koniec dnia zaczęłam to czuć… Następny dzień upewnił mnie tylko w słuszności uczestnictwa w kursie.

Dlaczego?

Ho’oponopono to dla mnie sposób na wyciszenie emocji, na wzmocnienie więzi z podświadomością, magiczny sposób na wszystko co mnie porusza-to działa, nie wiem jak, poza świadomością i podświadomością, po prostu działa!

Co wartościowe – proces  mogą robić wyznawcy wszystkich religii, to bardzo jednoczące.

Ciekawym odkryciem okazało się, że założenia huny leżą u podwalin większości trendów psychologicznych, a nawet NLP. Co za wspaniały zbieg okoliczności, entuzjastka NLP trafia na jego praprzyczynę. Wiem już dlaczego dawno temu zaplanowaliśmy 10 rocznicę ślubu na Hawajach…Wszystkie elementy ułożyły się w spójną całość.

Idę usiąść nad brzegiem jeziorka i zrobić proces. Naładuję sobie akumulatorki oddechem Ha:

Wdech licząc do 7(najlepiej zgodnie z biciem serca)

Wstrzymaj licząc do 7

Wypuśćj powietrze licząc do 7

Zatrzymaj oddech licząc do 7

Cykl powtarzaj 7 razy…

Zaczynamy?…

